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NOWY CZAS
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm)
16 gr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (azer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Próbne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty  druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa).

Jędrzejów, 19/20 maja 1942.
Adm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu: we wtorek, czwartek, sobotą (niedziele). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Klęska wojsk
pod Kercz

Bolszewicy zepchnięci na kraniec półw yspu . — W rejonie Charkowa 
Sowiety straciły 240 czołgów .

Z głównej kwatery Fiihrera, 16 maja. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Po przełamaniu zaciętego oporu wojska 
niemieckie wtargnęły wczoraj do Kerczu. 
Miasto i port są w naszych rękach.

W rejonie Charkowa nieprzyjaciel kon­
tynuował swoje ataki. Zostały one w tw ar­
dej walce odparte. Własne kontrataki były 
zwycięskie. Nieprzyjaciel stracił przytem 
ISO czołgów.

W Laponji niemieckie i fińskie wojska 
odrzuciły w ciężkich walkach leśnych i 
1 zniszczyły odciętą od swych połączeń gru­
dę sił.

Na froncie Murmańska wojska niemiec­
kie odparły w czasie od 26 kwietnia do 13 
'dają liczne atak i przeważających sił nie­
przyjacielskich i ubiegły próby otoczenia. 
p »za licznymi jeńcami nieprzyjaciel stracił 
Przytem ponad S.000 zabitych i liczny ma- 
zerjał wojenny. Pod wrażeniem tych cięż- 
*>ch s tra t wstrzymał on kontynuowanie 
**ych ataków i wycofał się na swoje sta­
nowiska wyjściowe.

W zatoce Kola lotnictwo zniszczyło jeden 
^ p rz y jac ie lsk i transportowiec, pojemnoś­
ci 8.000 ton. Jeden dalszy wielki okręt han- 
bombą ZOstał uszkodzony przez trafienie

Na morzu Śródziemnem niemieckie łodzie 
Podwodne zatopiły 2 grupy ścigaczy łodzi 
Podwodnych jeden brytyjski statek straż­
niczy, jak  również jeden statek konwojowy.

Bombardowanie lotnisk na Malcie było 
kontynuowane.
. U wybrzeża holenderskiego łodzie patro­
lowe zestrzeliły podczas brytyjskiego a ta ­
ku powietrznego na pewien konwój nie­
miecki, pięć z ośmiu atakujących bombow- 
cow. Pozatem w Kanale i nad wybrzeżem 
holenderskiem zestrzelony został jeden 
? r.ytyjski bombowiec i jeden samolot my- 
jU>wski przez poławiacze min. dwa bom- 
P®wce przez arty lerję m arynarki. Jeden 
własny poławiacz min i jedna łódź patro­
n a  zostały podczas tych walk ciężko u- 

"zkodzone.
ShbsiB siły brytyjskiego lotnictwa zo­

r a ły  ubiegłej nocy ustalone nad zatoką 
"•■emiecką f nad duńskiem wybrzeżem za- 
Podniem. Niemieckie myśliwce i arty le rja  

jjjzeciwlotnicza zestrzeliły dwa brytyjskie

większy statek wojenny, oraz uszkodzono 
ponadto jedną kanonierkę, jak  również je­
den statek frachtowy.

Nagły atak na port Plymouth.

J°mbowce.
.K a p ita n  Lent odniósł w nocy na 16 ma- 
,a swoje 30 nocne zwycięstwo myśliwskie.

2 głównej kwatery Fiihrera, 18 maja. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­

a c h  komunikuje w dniu 17 m aja:
Na północny wschód od miasta Kercz 

h~Dchnięto na bardzo małej przestrzeni na 
P-łudniowy kraniec półwyspu resztki po­
jętych oddziałów bolszewickich. Wojska 
. “Wieckie uciekające przez cieśninę Ker- 
l 11 poniosły dotkliwe straty  skutkiem ata- 
J łw  lotniczych. Na Tam anskaji powstały 
gjelkie pożary i gwałtowne wybuchy. My- 

•wcy niemieccy zestrzelili przytem w 
Alkach powietrznych, nie ponosząc wła- 

ujych strat, 2S samolotów sowieckich. — 
rejorri Charkowa ponowne ataki bolsze- 

■ Kow spełzły na niczem wśród bardzo 
h ^ w y c h  stra t dla wojsk sowieckich, 

czołgów, zniszczonych dotychczas 
<jzasie tych walk, doszła do 240. 

h-Na pozostałych odcinkach frontu wschód-
 1 . . I  : _ l  :  __________________działalność arty leryjska i rozpoznaw- 

• W okolicach Moskwy, jakoteż na
£.Schód od jeziora llmeń skutkiem inten- 
."Wnego działania lotnictwa zniszczono

??ne połączenie kolejowe bolszewików, 
tnw- c*»sie Y^alk na wschodzie jeden z plu-'Hrvia. j _____ :_  :  • ;  k i o  ___hi»6-w •••'ugiej kompanji 132 batalionu 
ko °w unieszkodliwił w czasie jednego

pio-
tyl-

ta ku 1.800 min przeciwpancernych 
Laponji i na froncie murmańskim

tt-ya własnych wypadów uwieńczonych zo. 
^Ow° suheesem. Na wyspie Maltą bombar- 

\Zano dniem i nocą lotniska.
czasie jednego z wypadów dziennych, 

ga*°nanego przez lekkie samoloty bojowe 
** t£ołudniowe wybrzeże Angljl, zatopiono 

Mt i e  Plymouth celne ml bombami jeden

Berlin, 18 maja. O ataku lekkich niemiec­
kich samolotów bojowych na ważne objek- 
ty  wojenne w porcie Plymouth donosi 
jeszcze dalsze szczegóły DNB z m iarodaj­
nych kół wojskowych.

Niemieckie samoloty bojowe zaatakowa­
ły w godzinach południowych soboty Ply-

motub. wtargnąwszy nad teren portu lo­
tem głębokim. Przed molami portowemi 
wszczęła natychm iast ożywiony ogień 
obronny brytyjska arty lerja  przeciwlot­
nicza, a w przystani arty le rja  przeciwlot­
nicza stojących tam okrętów wojennych. 
Ponadto przed wybrzeżami i molami por­
towemi wypuszczono liczne balony zaporo­
we, tak samo, jak i we właściwym porcie. 
Mimo to nagły atak niemiecki przeprowa­
dzony został planowo.

Jedna z bomb. eksplodowała na statku 
wojennym w rejonie środka jego pokładu,

Japończycy zatopili dotychczas 1 
65 statków alianckich.

Tokio, 18 maja. Japońska kwatera głów­
na zakomunikowała w sobotę popołudniu:

Japońskie łodzie podwodne zatopiły od 
początku wojny 65 statków alianckich o 
łącznym tonażu 444.000 ton. Z tego przy­
pada na wody oceanu Spokojnego łącznia 
z Hawajam i 15 statków o łącznej pojemno­
ści 101.000 ton z osobna na południowo-za­
chodnią c z ę ść  oceanu Spokojnego 15 s ta t­
ków łącznej pojemności 96000 ton, oraz na 
ocean Indyjski 35 statków o łącznym to - . 
nażu 246.300 ton.

podczas gdy druga bomba ugodziła ciężko 
jego rufę. Ciężko uszkodzony statek zato­
nął na prawą burtę. Inna bomba trafiła  
w rufę kano.nierki brytyjskiej, uzbrojonej 
w liczne działa. W tym samym czasie ze­
strzelono balon zaporowy, uwiązany, do te­
go statku wojennego. W rejonie portu we­
wnętrznego Plym outh trafiono w pobliżu 
rufy  statek handlowy o pojemności 5000 
to, który następnie silnie przechylił się na 
bok. Atak niemieckich lekkich samolotów 
bojowych trw ał zaledwie kilka minut.

n  mm h m m  mor.
Zestrzelenie 52 samolotów brytyjskich. Nowy wielki sukces niemieckich łodzi podwodnych.

Z głównej kwatery Fiihrera, 18 maja. Na­
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na półwyspie Kercz resztki pobitego nie­
przyjaciela, mimo rozpaczliwej obrony, 
znajdują się w obliczu zniszczenia.

W rejonie Charkowa nasze kontrataki 
doprowadziły do bitwy czołgów, w której 
przebiegu 56 nieprzyjacielskich czołgów zo­
stało zestrzelonych. Dalsze 54 sowieckie 
czołgi zostały unieszkodliwione przez a ta­
ki powietrzne.

Na odcinku jeziora llmeń formacje lo­
tników bojowych zadały niszczące ciosy 
koszarom wojskowym i kolumnom posił­
ków nieprzyjaciela.

W Laponji w ataku zajęty został dalszy 
teren.

W obszarze na zapleczu wojska węgier­
skie w kilkudniowych walkach rozbiły 
nieprzyjacielską grupę sił, składającą się 
z band bolszewickich.

Na obszarze morskim Murmańska lot­
nictwo uzyskało trafienia bombami w pięć 
wielkich transportowców.

Nad Maltą zestrzelonych zostało pięć 
brytyjskich samolotów.

Ja k  już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, niemieckie łodzie pod­
wodne zatopiły u wschodniego wybrzeża 
północnej Ameryki, na morzu Karaibskicm 
i u ujścia Missisipi 17 nieprzyjacielskich 
okrętów handlowych, łącznej pojemności 
165.000 ton. Dwa dalsze okręty zostały cięż­
ko uszkodzone przez trafienia torpedami.

U wybrzeża holenderskiego poławiacze 
min i łodzie patrolowe w walce z brytyjskie- 
mi ścigaczami uszkodziły jedną łódź nie­
przyjacielską przez trafienie arty lerją.

Nad wybrzeżem Kanału niemieckie my. 
śliwce bez własnych s tra t zestrzeliły 15 
brytyjskich samolotów Na północnej czę 
ści morza Północnego znaczne brytyjskie 
siły zbrojne zaatakowały bezskutecznie 
krążownik „Princ Eugen“. Zostały one 
wśród najcięższych stra t odparte. Krążow 
nik i jego statki towarzyszące zestrzeliły 
siedem, myśliwce i a rty lerja  przeciwlotni­
cza 22 z atakujących bombowców, tak, że 
nieprzyjaciel przy tej próbie ataku stracił 
ponad połowę swojej formacji.

Trzy brytyjskie bombowce zostały strą 
cone nad zatoką Niemiecką, pięć nad 
zachodnim Bałtykiem. Tern samem bry ty j­
skie lotnictwo straciło wczorajszego dnia 
i ubiegłej nocy podczas swych prób a ta­
ku na niemieckie morskie siły zbrojne i 
na obsadzone obszary, jak  również pod. 
czas nalotów na niemieckie wybrzeża, łą. 
cznie 52 samoloty. Podczas tych walk s tra ­
cone zostały tylko trzy własne samoloty 
myśliwskie, których załogi udało się u ra­
tować.

W sukcesach niemieckich łodzi podwod­
nych w pobliżu Ameryki wyróżniła się 
szczególnie łódź kapitana korwety Schach- 
ta.

Starszy sierżant Mueller z pewnego od­
działu strzelców szturmowych zestrzelił w 
dniu 17 maja 11 nieprzyjacielskich czoł­
gów.

uiszysims ataki sowieckie w zagięli M ecM a
odparte.

Zniszczenie 240 czołgów. -  19 sow. samolotów zestrzelonych.
Berlin, 19 maja. Jak  donosi główna kwa­

tera Fiihrera, udaremniły niemieckie woj­
ska w ubiegłą sobotę w Zagłębiu Doniec­
kiem wszystkie nieprzyjacielskie ataki. 
Bolszewicy starali się silnemi siłami pie­
choty popieranej przez czołgi, arty lerję 
oraz lotnictwo, uzyskać sukcesy w terenie 
Charkowa lecz wszędzie ataki te zostały 
z dużemi stratam i dla nieprzyjaciela w lu­
dziach i m aterjale wojennym odparte.

W tym dniu stracił nieprzyjaciel w cza­
sie walk, jak już podano, 59 czołgów, przy- 
czem ogólna liczba zniszczonych nieprzy­
jacielskich czołgów wzrosła do 240. W wal­
kach brały z powodzeniem udział również 
rum uńskie oddziały wojskowe, które wraz 
z wojskami niemieckiemi w porannych go­
dzinach soboty rozbiły nieprzyjacielski 
atak, przygotowany przez niego obstrzałem 
artylerji, a przeprowadzony przy pomocy 
samolotów bojowych, skierowanych na po­
zycje rumuńskie.

.Wojska niemieckie przeszły następnie

w Zagłębiu Donieckiem do silnych kontr­
ataków, podczas których odrzuciły nieprzy­
jaciela. Między innemi przerwała jedna nie­
miecka grupa bojowa silny opór nieprzyja­
ciela w zaciętych walkach i dotarła do je­
dnego niemieckiego punktu oparcia, któ­
ry  od trzech i pół dni otoczony był przez 
bolszewików i którego załoga pod wodzą 
swojego pułkownika utrzym ywała wobec 
nieprzyjaciela rzucającego w bezwzględny 
sposób ludzi i m aterjał wojenny do wal­
ki. Przez udany niemiecki kontratak uwol­
niono załogę tej placówki i nieprzyjaciel 
został odrzucony.

Na innych odcinkach południowego fron­
tu wdarło się kilka_ grup wojska w silnie 
umocnione stanowiska nieprzyjacielskie, 
rozbijając bolszewickie stanowiska i po­
wracając z licznymi jeńcami po wykonaniu 
swojego zadania do niemieckich linji. Nie­
mieckie lotnictwo zaatakowało na odcin­
ku donieckiem zgrupowania wojska nie­
przyjacielskiego z ukrytych stanowisk czoł­

gów. odnosząc silny skutek. Według dotych­
czas nadeśzłych wiadomości zostało na tym 
odcinku frontu w niedzielę zniszczonych 32 
bolszewickie czołgi, a dalsze 22 uczynione 
niezdonemi do walki.

Przy pomocy bomb i ognia broni pokła­
dowej zostały ciężko uszkodzone nieprzy­
jacielskie baterje, punkty aprowttBaeyjne, 
kolumny wozów ciężarowych i ciężkie lo­
komotywy. Dalsze ataki na umocnione 
miejscowości i zgrupowania wojisik oraz 
kryjówki zadały nieprzyjacielowi ciężkie 
straty. W licznych walkach powietrznych 
zestrzeliły niemieckie pościgowce, według 
ostatniej wiadomości, 19 nieprzyjacielskich 
samolotów, wśród nich kilka bombowców, 
ponosząc s tra tę  jednego jedynego samolo­
tu.

Rzym  o zdobyciu Kerczu.
Rzym, 18 maja. Bitwa god Kerczem ozna. 

cza dla Sowietów i ich aliantów gorzkie 
przebudzenie się — tak  komentowane są w 
Rzymie ostatnie wiadomości o zakończeniu 
działań bojowych na półwyspie Kercz.

W rzymskich kołach politycznych wska­
zuje się na to, iż długa zima nie wystarczy­
ła bolszewikom na umocnienie ich pozycyj. 
Ta pierwsza akcja wiosenna na wschodzie 
wykazuje, że inicjatywa leży, jak  uprzed­
nio, wyłącznie w rękach niemieckich. 
W alki na półwyspie Kercz miały wpraw­
dzie ograniczone cele. jednak mogą ono 
mieć bardzo -wielkie znaczenie strategiczne 
i taktyczne na przyszłość. Unieszkodliwio­
no tara 5 dywizyj sowieckich xz odpowied­
nią ilością czołgów i dział, jak  i innej no­
woczesnej broni. W ojska te zostały zmiaż­
dżone w trzech bardzo przemyślnie rozbu­
dowanych lim j ach obronnych oraz w wal­
kach pościgowych, rozciągających się po­
nad 80 kilometrów. •Błyskawiczne zwycię­
stwo niemieckie, kosztujące tylko bardzo 
mało ofiar, przedstawia dla mocarstw osi i 
ich sprzymierzonych pomyślny omen.

Sym bol niem ieoko-w łoskiej 
wspólnot^.

Berlin, 18 maja. M inister kultury narodo­
wej królestwa włoskiego Alessanro Pavo- 
lini ofiarował Rzeszy Niemieckiej jako
prezent, popiersie Verdi‘ego. Podarunek 
ten wręczył min. Rzeszy drowi Goebbel­
sowi ambasador włoski Dino Alfieri w ra ­
mach uroczystości w berlińskiej operze nie­
mieckiej. W zastępstwie dra Goebbelsa 
przyjął to dzieło sztuki sekretarz stanu dr. 
Gutterer. Biust. Verdi‘ego przeznaczony jest 
dla foyer Opery Niemieckiej.

Ambasador Alfieri w swem serdecenom 
przemówieniu uczcił niemiecko-włoską łącz­
ność kulturalną, która znalazła swę za­
bezpieczenie w zwycięskiem braterstwio 
broni obydwu narodów.

I
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Wioski komunikat wojenny.
Izym , 16 m aja. W łoski komunikat wojen* 

ny z soboty brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich s ił  zbro jnych  

kom unikuje:
F o rm acje  naszego lo tn ic tw a skutecznie 

zaatakow ały  w Cyrenajce nieprzyjacielskie 
zbiorow iska sam ochodów. B ry ty jsk ie  sam o­
lo ty  przeprow adziły  nocny a tak  bombowy 
na Benghasi. Jeden  nieprzyjacielski sam o­
lo t został tra fio n y  przez ogień a r ty le rji 
przeciw lotniczej i  spadł. Lotnictw o m o­
ca rs tw  osi przeprow adziło ponow nie potęż­
ne a tak i na bazy lotnicze na Malcie. S ta r ­
tu jące  n a tychm iast do osłony sam olotów  
bojow ych w łoskie m yśliw ce rozbiły  silną 
form ację „S p itfire ‘ów“ i zestrzeliły  cztery  
„Spitfire*y“. N iem ieckie sam oloty  m yśliw ­
skie zniszczyły dwa dalsze sam olo ty  an ­
gielskie. Jeden  z naszych sam olotów  nie 
pow rócił.

Jeden  z naszych torpedowców, pod do­
wództwem k ap itan a  korw ety  Francesco 
Actony, k tó ry  jechał w osłonie konw ojo­
wej pewnego konw oju na m orzu Śródziem- 
nem, zatopił jed n ą  n ieprzy jacielską łódź 
podwodną.

*
Rzym, 18 m aja . W łoski komunikat t  nie­

dzieli brzmi następująco:
Główna kw atera  w łoskich sił zbro j­

nych podaje do w iadom ości:
N a froncie w Cyrenajce ogniem a r ty le r ji  

zmuszono do ucieczki pancerne wozy bojo­
wo aliantów , k tóro  zbliżały e ie d o  w ysunię­
tych  posterunków  w łoskich. N iem ieckie sa ­
m oloty m yśliw skie zestrzeliły  w walce po­
w ietrznej dwie m aszyny typu C urtiss.

Zespoły lo tn ictw a w łoskiego i niem iec­
kiego bom bardow ały lo tn iska na Malcie. 
Zacięte w alki powietrzne, k tó re  toczyły się 
pomiędzy m yśliw cam i w łoskim i, stanow ią- 
oemi ochronę w łasnych bombowców, a sa ­
m olotam i m yśliw skiem i aliantów , zakoń­
czyły się pełnym  sukcesem m yśliw ców  wło­
skich, k tórzy  n.ie ponosząc żadnych w ła­
snych s tra t, zestrzelili 9 m aszyn ty p u  „Spit­
fire". Jeden  dalszy sam olot został zestrze­
lony przez m yśliw ców  niem ieckich.

Rzym, 18 m aja . W łoski komunikat wo­
jenny z poniedziałku brzmi następująco:

Główna k w atera  w łoskich sił zbrojnych 
kom unikuje:

W  Cyrenajce norm alna  działalność w y­
wiadowcza i  a r ty le ry jsk a .

F orm acje  pow ietrzne osi zestrzeliły  ned 
Maltą w wolnym  pościgu cz tery  „Śpitfi- 
ro‘y“ i jeden  „C urtiss" oraz podpaliły  szó­
s ty  sam olot na  ziem i przy pom ocy b roni 
pokładow ej. Jeden  z naszych sam olotów  
nie pow rócił do sw ej bazy.

Znaczenie zdobycia Kerczu 
przez wojska niemieckie.

Nowy typ samolotu włoskiego.
Rzym, 18 m aja. Ostatnio poraź pierwszy 

w walce z angielsklem i samolotami my- 
■liwskiemi użyto nowego typu samolotu 
włoskiego „RE 2001“, który okazał się ma­
szyną o bardzo wielu zaletach.

Z ciekawego spraw ozdania, zamieszczone­
go w gazecie „Piccolo**, w ynika, iż używ ając 
do ak c ji tego nowego typu sam olotu w ło­
skiego, po raz  pierw szy zastosow ano zu­
pełnie now ą m etodę walki- uw zględniającą 
w zupełności tak ty k ę  b ry ty jsk ich  m aszyn 
m yśliw skich.

T a ta k ty k a  A nglików  polega na tern. iż 
ich m aszyny m yśliw skie w yczekują w bar- 
dizo w ielkiej w ysokości na m aszyny bom bo­
we m ocarstw  osi, skąd niespodziew anie rzu­
c a ją  się na upatrzony  cel, p rze la tu jąc  z nie­
słychaną szybkością pom iędzy włoskiemi 
sam olotam i m yśliw skiem i, stanow iącem l 
ochronę w łasnych  sam olotów  bombowych, 
Skutk iem  tego m yśliw cy włoscy m ieli nad­
zwyczaj m ało czasu do rzucenia się w w ir 
w alki, tym czasem  zaś A nglicy po dokona­
n iu  a tak u  pędzili dalej bezpośrednio nad 
ziemią, chroniąc się w końcu na  w łasnych 
lotniskach.

T a ta k ty k a  została dzisiaj na podstaw ie 
szczególnych w łaściwości konstruk tyw nych  
uw zględniona przez nowe sam oloty wło­
skie przez tej iż w w yniku dokładnych obli­
czeń m ogą się one w pew nym  punkcie sku 
tecznie rzucić na Anglików. P u n k t ten 
zna jd u je  się w idocznie zaledw ie k ilkase t 
m etrów  nad pow ierzchnią ziemi, gdyż ostat. 
nie w alki pow ietrzne nad M altą  rozegrały  
się w łaśnie na  tej wysokości, przyczem 
w przeciągu kró tk iego  czasu zniszczono nie­
m niej, ja k  8 angielskich  sam olotów  m yśliw ­
skich typu  „Spitfire", uchodzących za n a j­
lepszy typ m yśliw ca angielskiego. Bliższych 
szczegółów w rodzaju  konstrukcji nowego 
m odelu sam olotu w łoskiego nurazie nie po­
dano jeszcze do w iadomości.

Lotnicy australijscy zatapiają., 
kontrtorpedowiec U.S.A.

Tokio, 19 m aja . Niedawno temu doszło 
między australijskiem i wojskami I amery- 
kańskiemi siłami zbrojnemi do potyczek na 
morzu i w powietrzu, przyczem jeden z sa­
molotów australijskich zatopił w pobliżu 
wybrzeża Australii kontrtorpedowiec ame­
rykański „Waters".

W iadom ość tę podaje japońsk i dziennik 
„A sahi Szim bun" z S zanhaju , pow ołując się 
na, am erykańsk i „New Y ork D aily  M irror",

J a k  się okazuje z dalszych wieści, pom y­
liły  sam oloty  p a tro lu jące  a u s tra lijsk ie  
am erykańsk i kontrtorpedowiiec z pewnym  
japońskim  sta tk iem  i zaatakow ały  go przy 
pomocy bomb. Pom im o,_ że kon trto rpedo­
wiec s ta ra ł się sygnałam i w yjaśnić przykre 
nieporozum ienie, to usiłow ania te s ta ły  się 
bezskuteczne w chw ili, gdy bom ba tra f iła  
m agazyn prochu na  okręcie. K ontrto rpedo- 
wioo zatonał w raz z załogą, sk ładającą  się 
ze 100 oficerów i żołnierzy, nie dopłynąw ­
szy do P o r tu  D arw in.

Kraków, 18 m aja. Miasto i port Kercz 
znajdują się od dnia 16 maja w rękach nie­
mieckich. Oznacza to, że pierwsza akcja na 
większą skalę, przeprowadzona przez nie­
mieckie siły  zbrojne od przerwy zimowej 
doprowadziła do uzyskania pełnego sukce­
su.

IV ręce oddziałów niem ieckich wpadło 
67.953 jeńców  bolszewickich, 253 czołgi i 846 
dział. Ale jeszcze większe znaczenie posia­
da ten sukces niemiecki dla ogólnego poło­
żenia strategicznego w rejon ie  czarnom or­
skim. Z chwilą zajęcia miasta Kercz cały 
Krym znajduje itę  znowu w posiadaniu

niemieckiem. Cieśnina Kercz łącząca m orze 
C zarne z morzem Azowekiem, została w ten 
sposób zab lokow anai dla jak iejko lw iek  ko­
m unikacji sowieckiej.

W łaściw a bitwa o Kercz rozpoczęta sic 
8 m aja. kończąc się zdobyciem m iasta  i 
portu  w dniu 16 m aja. W ciągu  więc 8 dni 
oddziały niem ieckie przełam ały  pozycje, 
nad rozbudow aniem  których  pracow ali bol­
szewicy przez długie 4 miesiące. Bolszewi­
cy w alczyli w w arunkach dla siebie najko­
rzystniejszych, a pomimo to nie zdołali się 
n irz jm a ć  pod nap irein uderzających z nie 
zw ykłą siłą  w ojsk niemieckich.

Zakończenie bitwy przełamującej 
na półwyspie Kercz.

Berlin, 1.8 m aja. Zajęcie miasta Kerczu 
przez oddziały niemiecko rumuńskie — o 
czem donosił komunikat nadzwyczajny na* 
czelnej komendy niemieckich sił zbroj­
nych —  kończy bitwę przełam ującą, posia­
dającą szczególne znaczenie.

A tak niem iecko-rum uński zaskoczył bol­
szewików jedyn ie  ty lko oo do czasu, na­
tra fił jednak  na przeciw nika, k tó ry  w wie­
lom iesięcznej, mrówczej pracy_ u fo rty fiko ­
w ał sw oje pozycje w jaknajw iększej m ie­
rze, nie stosow anej dotychczas w czasie 
kam panji w schodniej i zapełnił je  świe- 
żemi oddziałam i. Mimo to  jednak  ude­
rzenie w ojsk sprzym ierzonych postępowało 
planowo i chociaż półwysep był dosłownie 
najeżony bronią, został przebyty  w śm ia­
łym  naporze na setce kilom etrów , a zacięta 
obrona b roni sowieckiej nad „rowem ta ta r ­
skim ", przem ienionym  na nowoczesną 
przeszkodę przeciw pancerną, oraz na w y­
żynie przed m iastem  Kercz, została rozbi­
tą. Było to w ynikiem  rozstrzygającej prze; 
w agi dowództwa wojskowego i w ysokiej 
w artości bojow ej oddziałów niem iecko-ru- 
m uńskich.

Naczelna kom enda niem ieckich sił zbroj­

nych donosi o osta tn ich  bojach, że jeszcze 
w północnej części półwyspu Kercz bolsze­
wicy s taw ia ją  na poszczególnych punktach 
oparcia darem ny opór. W  tym  to re jon ie  
rozbudow ali bolszewicy W czasie ostatn ich  
godzin jed n ą  z lin ji oporu, k tó ra  jednak  w 
toku w ielogodzinnej walki została przeła­
m ana, a silne oddziały sow ieck ie_ zg iie- 
cione tefnsam em  na bardzo m ałej prze­
strzeni. Na północnem wybrzeżu półw yspu 
otoczono i zniszczono różne g rupy  s ił so­
wieckich.

Liczba jeńców i zdobyczy w ojennej w 
dalszym  ciągu s ta le  rośnie. W  czasie walk 
na wschód od K erczu niem ieckie s a i m j o -  
ty  bojowe zaatakow ały  w p ią tek  zwniocip- 
ne na w ąskiej przestrzeni oddziały bolsze­
wickie kolum ny pojazdów, uzyskując 
szczególny sukces. M iasto i p o rt Tam anska- 
ja  ponownie zbom bardow ano zatopiono je ­
den s ta tek  średniego tonażu. W  godzinach 
popołudniow ych celem bomb niem ieckich 
były  sow ieckie pozycje a rty le ry jsk ie  i w y­
ładow anie się w ojsk w Jen ikale . W  czasie- 
ponownych ataków  w cieśninie Kercz zni­
szczono uciekające łodzie i żaglowce.

Frcist afrykański w ciągu ostatniego
tygodnia.

Berlin, 18 m aja. Według doniesień naczel­
nej komendy niemieckich sił zbrojnych nie 
odbyły się żadne istotne działania bojowe 
w ciągu ubiegłego tygdnia na froncie afry­
kańskim. Stan taki Jest wynikiem nieko­
rzystnych warunków atmosferycznych, pa­
nujących tam w obecnym czasie. Szaleją 
tam nieustanne burze piaskowe, skutkiem  
czego w powietrzu stale u.iosi się piasek 
i pył, utrudniający wrzelkiego rodzaju 
obserwację. Chociaż wiadomości, dochodzą- 
cece z północnej Afryki, są bardzo szczu­
płe, nie znaczy to, by tam wogóle żadnych 
działań bojowych nie było.

W ręcz przeciwnie. P an u je  tam  nieprzer­
w ana działalność a r ty le r ji  i p a tro li w y­
wiadowczych. Doszło w związiku z tem  k il­
kakro tn ie  do potyczek rozpoznawczych, 
k tó re  m iały  ko rzystny  przebieg d la  wojsk 
m ocarstw  osi.

W  międzyczasie generał-pułkow nik Rom  
mel odbył bardzo ważne rozm owy w głów­
nej kw aterze generalnego g u b ern a to ra  wło­
skiego i naczelnego dowódcy genera ła  a r ­
m ji B astieo . Anglicy, zaniepokojeni wzmoc­
nieniem  oddziałów niem iecko-włoskich. do­
konali szeregu przegrupow ań w łomie swej 
8-mej a rm ji (A uchinleck). Pew na b rygada 
b ry ty jsk a  w Tobruku, k tó ra  nie w yw iązała 
się należycie ze swego zadania, zosta ła  za­
stąp iona  przez w ojska południow o-afrykań- 
skie.

Mimo niekorzystnych w arunków  atm osfe­
rycznych, ak c ja  lo tn ic tw a niemiecko-wło- 
skiego była bardzo ożywiona w re jon ie  m o­
rza Śródziemnego. A leksam drja dw ukrotnie 
była celem nalotów  niem ieckich bombow­
ców dalekodystansow ych, przyczem w p o r­

cie pow stały  olbrzym ie pożary, oraz poważ­
nie uszkodzono jeden sta tek  handlow y o pu- 
jem ności 5.000 ten. W C yrenajce zbom bar­
dowano liczne punkty  oparcia, oraz pozycje 
pozafrontow e, jako też p o rt w Tobruku. M y­
śliwcy niemieccy zestrzelili w w "lk n « b  po­
w ietrznych pierw szy am erykańsk i 4-moto- 
row y sam olot typu „Consolidated**, k tó ry  
osta tn io  poraź pierw szy został uży ty  do 
akcji.

Podczas gdy m yśliw cy włoscy, stanowią, 
cy ochronę,konw ojow ą, odparli a tak  sam o­
lotów bry ty jsk ich , niemieckie samoloty bo­
jowe odniosły wielki sukces w rejonie mor­
skim na południe od Krety. Zatopiono 3 
najnow szej konstrukc ji torpedow ce b ry ty j­
skie, oraz zestrzelono 2 alianckie sam olo ty  
ubezpieczające.

Z uw agi na w zrasta jące  niebezpieczeń 
stwo, grożące we w schodniej części m orza 
Śródziemnego ze s trony  łodzi podwodnych, 
oraz lo tn ictw a, A nglicy wycofali wszędzie 
większe parowce, ku rsu jące  na szlakach 
indyjskich. W międzyczasie ak c ja  bom bar­
dow ania M alty  nie u s ta je  ani na chwilę. 
Wprowadzenie w urząd nowego gubernato­
ra Malty odbyło się w czasie ataku lotni­
czego, przyczem nowy gubernator odniósł 
kilka ran. Pow ażnie uszkodzono sta tek  wo­
jenny  znajdu jący  się w doku. Nad w yspą 
odbyło się kilka w alk pow ietrznych, w cza­
sie k tórych w dniu  9 m a ja  zestrzelono 14 
sam olotów  m yśliw skich, tracąc  ty lko jeden 
w łasny ap a ra t, a  w dniu 11 m aja  strącono 
11 m yśliwców bry ty jsk ich .

W ładze b ry ty jsk ie  tymczasem, rcfcpocząly 
ew akuację  ludności cyw ilnej, znajdującej 
się dotychczas jeszcze na  Malcie.

Rozbicie sit brytyjskich w Surmie
Tokio, 18 m aja. Ccsarsko-japońska kwa­

tera główna zakomunikowała w niedzielę 
popołudniu, iż wojska japońskie zniosły  
w zupełności główne brytyjskie siły  zbrój, 
ne w Burmie na terytorjum granicznem po­
między Indjami a Burmą.

W łącznie ty lko w dniu 13 m a!a strac iły  
oddziały b ry ty jsk ie  1.200 zabitych. Ja p o ń ­
czycy zdobyli 421 dział. 3.000 sam ochodów 
ciężarow ych i innych pojazdów oraz 113 
czołgów.

B itw a niszcząca, w czasie k tó re j — jak  
już doniesiono, pobito całkow icie główne 
b ry ty jsk ie  siły  zbrojne, rozegrała  sic pod 
K alew a, o 250 km. na północr zachód od 
M andalay. R esztki oddziałów b ry ty jsk ich  
są obecnie zawzięcie śm cane. K om unikat 
głów nej k w atery  cesarsk iej o tej bitw ie 
podkreśla, iż K a l" '" i iost ważnym punktem  
w drodze do Indy j.

J a k  donosi cesarska  kw atera  główna, od; 
działy japońskie  napterajoee wzdłuż drogi 
burm ańsikiej zajęły  16 m aja  w ażną s tra te­
gicznie m iejscowość T engjue w p row incji

Y iinnan. W  ręce japońsk ie  w padły  tam  
w ielkie ilości m a te rja łu  w ojennego.

Operacje Japończyków  przeciw 
chińskim komunistom.

Tokio, 18 m aja. W ydział prasowy japoń 
skiej ekspedycyjnej armji lądowej w Chi­
nach — według agencji Domei — w tygod­
niowym przeglądzie opęracji wojskowych  
w Chinach zakomunikował, że akcja oczy­
szczająca przeciw resztkom komunistów  

chińskich, dowodzonych przez Luczcngtso, 
we wschodniej części prowincji Hopel, we­
szła już w drugą fazę,

Na_ skutek ostatn ich  niszczących ciosów 
japońskich Chińczycy na północ od rzeki 
H otuo zoetali zepchnięci ku delcie tej rze­
ki. Tnne oddziały japońskie w analogicz­
nych operacjach, również we wschodniej 
części prow incji Hopei, zam knęły pierścień 
dokoła oddziałów chińskich w sile 7 tysię­
cy ludzi. N ajw ażniejsze cen tra  oporu ch iń ­
skiego zostały przez Japończyków  odcięte.

U derzeniem  kliuow em  przełam ali J a p o ń ­
czycy opór głównej części 301-tej g rupy  
arm ji chińskiej, dowodzonej przez genera ła  
K aoszutszuo, przeprow adzając jednocześnie 
zaciętą ofensywę w dniu 11 m aja  przeciw 
113-tej dyw izji chińskiej, dowodzonej przez 
generała  Yusueczung.

Waved o powodach odwrotu 
z Surmy.

Sztokholm, 18 m aja . W edług kom un ikatu  
z Nowych Delhi, g enera ł W avell, po swo- 
jem  przybyciu tam  oświadczył, iż w ycofa­
nie wojsk b ry ty jsk ieh  z B tm ny nastąp iło  
dlatego, iż „A nglicy ze względu na niebez­
pieczeństwo japońsk ie  nie m ogą nadal kon­
trolow ać zatoki B engalskiej.

Z tej to przyczyny również^ oddziały 
C zungkingu nie m ogły u trzym ać Laahio.

Ultimatum amerykańskie 
do władz francuskiej Martinski.

Lizbona. 18 m aja. Rząd Stanów Zjedno­
czonych zmusił władze leżącej na wodach 
amerykańskich francuskiej wyspy Marllni- 
kl do zgody na rozbrojenie stacjonujących  
w tamtejszych portach francuskich okrę­
tów wojennych.

Poniew aż władze francusk ie  te j w yspy 
oddziela od k ra ju  m acierzystego wiele ty ­
sięcy kilom etrów , oraz ponieważ nie m iały  
one możności bezpośredniego kom unikow a­
nia się z rządem francuskim , nie m ogły 
władze te w prak tyce  przedsięwziąć oporu 
dorów nyw ującego akcji am erykańskiej.

Żądanie am erykańskie, przekazane f ra n ­
cuskim  władzom kolomjalnym^ w form ie 
u ltim atum , wręczył genera ł USA H oover, 
oraz przedstaw iciel rządu w W aszyngtonie. 
K iedy  u ltim atum  to wręczone zostało 
przedstaw icielom  francuskim , ukazały  się 
na m orzu liczno okręty  wojenne S tanów  
Zjednoczonych, aby wym usić szybkie p rzy ­
jęcie u ltim atum . Zważywszy, iż _ władze 
francusk ie  nie m ogły liczyć na jak iek o l­
wiek poparcie, oraz że w yspa M artin ika , 
p rak tycznie  biorąc ,już od dłuższego czasu 
zablokow ana była  przez am erykańsk ie  s iły  
m orskie, nie pozostało w ładzom  nic innego 
nad zezwolenie na rozpoczęcie p racy  nad 
rozbrojeniem  technicznej kom isu  m ary ­
n a rk i USA.

Lądowanie bolszewików 
na wybrzeżu oceanu Lodowatego

Berlin, 18 m aja. Niemieckie koła wojsko­
we donoszą o następujących szczegółach 
zniszczenia bolszewickiej brygady morskiej 
na wybrzeżu oceanu Lodowatego.

Bolszewikom udało się m ianow icie w ylą­
dować na  tem  w ybrzeżu przy  w ykorzysta­
niu w arunków  atm osferycznych. K iedy je ­
dnak  bolszewicy zam ierzali rozciągnąć sw a 
akcję na szerszy teren w ybrzeża, zostali — 
mimomiepomyślnej pogody, i dniam i ea- 
łem i szalejących burz śnieżnych — obrzu­
ceni p rzy  w spółpracy z niem iecką bron ią  
lotniczą na to m iejsce, na k tórem  przepro­
wadzili lądow anie, a następnie  zmuszeni 
do szybkiego odw rotu poprzez morze.

Bolszewicy_ ponieśli niezw ykle wysoki® 
s tra ty  w ludziach i m aterja lo  zarów no w to­
ku a tak u  niem ieckiego, ja k  też w czasie 
w siadania  na łodzie pobitych resztek ow?J 
g rupy  bojow ej. T rw ająca  wówczas burza 
zniszczyła szereg  dalszych łodzi z ucieka­
jącym i, taik że ty lko pojedynczym  bolsze­
wikom u d a ło s ię  bezpiecznie uciec. » 

S tra ty  sowieckie były  rów nież bardzo 
wysokie na froncie m urm ańskim  w toku 
ostatn ich  walk. T ak  np. jedyn ie  podczas o- 
ozyszczania zachodniego brzegu L izy wzię­
to do niewoli ponad 2.060 bolszewików ora® 
zdobyto 50 karab inów  m aszynow ych i  licz­
ną broń innego rodzaju .

Nowe w strząsy  ziemi w Cuayąuil.
Buenos Aires, 18 m aja . Z Guayaquil 

(Ekwador) donoszą, iż w piątek ponowni® 
nastąpiły tam mniejsze wstrząsy ziemi. V? 
związku z katastrofą w nocy na środę n f ” 
buchła tutaj ponownie panika wśród lu­
dności. W dzikiej ucieczce opuściła ona d®' 
my. Wielka część mieszkańców nocowała i* 
środę I czwartek na otwartych placach i *  
ogrodach, próbując z naturalnej potrzeb? 
zabezpieczyć się przed panującem zimne®1 
przy pomocy koców.

Liczba dotąd odnalezionych śmiertelny®’! 
o fia r w p ią tek  pow iększyła się. Pom im o 
znajdu ją  się  jeszcze całe rodziny, pogrze­
bane pod gruzam i. W ezwano oddziały wol­
sko we dla usunięcia rum ow isk.

Zmiana na stanowisku 
głównodowodzącego floty morza 

Śródziemnego.
Sztokholm, 18 m aja. W edług d-miesie"1’* 

R eutera , w Londynie zakom unikow ano 
rzędowo, że adm ira ł s i r  Andrew  Cuuriinjf 
ham , głównodowodzący flo ty  m orza $ T°ip 
ziemnego, uda się  w urzędow ej m isji 0 
W aszyngtonu.

A dm irał H arw w od. m ianow any n a s tt ' 
cą C unningham a, przyby ł już do Aleks® 
d rji.

Dzień pamięci bohaterów 
w Finlandji

Helsinki, 18 m aja. F in lan d ja  s ta ła  w 
dzielę pod znakiem  dnia  uczczenia VaI^e)i- 
ci bohaterów , święconym na podstaw ieT  
kazu dziennego m arszałka  polnego y  ^  
nerheim a w pierw szą niedzielę drugi®-1 PJJ, 
łowy m aja  ku czci poległych w wojni® 
ku 1918, w kam pan ji zimowej i w 
obecnej wojny. fc5ę

Prócz specjalnych nabożeństw  odby*0. ^  
pod pom nikam i bohaterów  sk ładan ie  
ców.
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Dziś: P io tra  
Ju tro : B ernardyna

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.43 do 3.40

Opieka nad pracownikam i 
P oczty  W schodu.

K ruków , 18 m aja . Byłym  polskim  urzędnikom , za­
tru d n io n y m  w S łu ib if N iem ieckiej Poczty W schodu 
p rzysługu je  zaopatrzenie na podstaw ie ustaw  b. pań­
stw a polskiego, L ic .ba  pob iera jących  zaopatrzenie 
ty tu łem  ren t inw alidzkich  i em ery talnych  oraz ty tu ­
łem  pensji wdowich I sierocych wynosi około 4.230 
osób.

IV trosce o s ta n  zdrow otności wśród zatnidinio- 
nyeh urzędników  i pracow ników  N iem ieckiej Poczty 
Woebcdm, zaangażow ani zostaną do okręgow ych 
Zarządów  Pocztowych polscy lekarze pocztowi. Za­
daniem  ich bodzie k o n tro lą  i  s ta ły  nadzór o tanu  
hig ienicznego poszczególnych urzędów , jak o  też wy­
daw an ie  specja lnych  zarządach, zm ierzających  do 
aw aleaanin  ew entualn ie  m ogących eto pojaw ić cho­
ró b  epidem icznych. Lekarze oi, pohadito, bedą p rze­
prow adzać zespołowe bnd-n<a za trudn ionego  perso- 
n a lu  pocztowego. Należy jednak  nadm ienić , iż po­
szczególne badanie 1 leczenie chorób n ie leży w za­
kresie  lekarzy  pocztowych, gdyż je s t to obow iązkiem  
U bcapieczalni Społecznej, k tó re j pieczy pod legają  
au tom atyczn ie  wszyscy pracow nicy  i  robotnioy Nie­
m ieckiej Poczty W schodu.

Newe drogi bite w jędrzejow skie^ .
(ZeO Jędrzejów, 18 maja. Władze po- 

wiatowe w Jędrzejowie dążąc do rozbudo­
wy sieci dróg bitych na terenie powiatu 
w możliwych granicach, zamierzają w ro­
ku bieżącym poza konserwacją istniejących 
już dróg bitych, wybudować nowe.

W pierwszym rzędaie planowana jest bu­
dowa nowej drogi od wsi Stanie.wice do 
Chomentowa w gminie Sobków. Droga ta  
bodzie ważną a rte rją  dla połączenia szosą 
Jędrzejowa z kopalnią węgla brunatnego, 
m ająca duże widoki rozwoju. Na takiej 
samej przestrzeni ma być wybudowany od­
cinek drogi do Niegosławic, na trasie J ę ­
drzejów—Lubcza. W projekcie jes t poza- 
tem budowa wielu dróg wiejskich sposo­
bem szarwaikowym.  ̂ _

Na rozbudowę nowych dróg Związek 
Gmin powiatu jędrzejowskiego preliminu­
je  w tegorocznym budżecie sume 1,198.213 
złotych. ______

Egzaminy w rzemiośle kieleckiem.
(bal) Kielce, 18 maja. W lokalu Pow ia­

towego Wydziału Rzemieślniczego w K iel­
cach urzędowały komisje egzaminacyjne 
dla zawodów kowalskiego oraz murarsko- 
ciesielskiego przeprowadzając szereg egza­
minów kandydatów ubiegających sie o ty­
tuł m istrza oraz na karty  kwalifikacyjne.

W zawodzie ciesielskim egzamin z wyni­
kiem dodatnim na m istrza złożył Józef 
Grabski z Kurzelowa w powiecie jędrze­
jowskim, a w zawodzie kowalskim W łady­
sław Paslowski zo wsi Dyminy koło Kielc 
oraz Mieczysław Kubicki ze wsi Hotelik k. 
Buska.

K om isja egzaminacyjna dla zawodu ko­
walskiego wydała także dwie k arty  kwa­
lifikacyjne, uprawniające do samoistnego 
prowadzenia warsztatu.

2 d z iiłt tc i PUslitio M ilen  Miekuiczeio
w Jędrzejowie.

(Zet) Jędrzejów, 18 maja. Poza zwykłą, 
niesłabnącą opieką, roztoczoną nad pod­
opiecznymi, Polski Komitet Opiekuńczy 

w Jędrzejowie rozwinął w ubiegłym mie­
siącu szczególną działalność w kierunku 
pomocy tym podopiecznym, którzy starali 
się o usamodzielnienie gospodarcze przez 
objęcie gospodarstw rolnych pożydowskich.

Na zakup inwentarza w tych gospodar­
stwach sekcja Kredytu Bezprocentowego 
przy Komitecie wypłaciła 6-ciu prze»iedlo- 
nym tytułem  pożyczek po zł. 1.000 każde­
mu, 2-u osobom na zakrup towarów do skle­
pów i kraweomi na kupno maszyny do szy­
cia po zł. 500 każdemu.

Akcja ogródków działkowych nie dała 
narazić takich wyników, jakich należało o- 
ozeikiwap. Ogródków takich na terenie po­
wiatu założono trzy, t. j. w Jędrzejowie, 
Szczekocinach i Mstyczowie. Działkowcy 
pracują na swoich parcelach _ gorliwie, u- 
praw iając wszelkiego rodzaju warzywa. 
Komitet nie ustaje w zabiegach o utwo­
rzenie dalszych ogródków na terenie po­

wiatu.
Dziąki otrzymaniu zezwolenia S tarosty 

powiatowego, Komitet urządza zbiórkę u- 
żywanej odzieży i używanych sprzętów do­
mowych dla niezamożnych podopiecznych 
na terenie Jędrzejowa i Włos zęzowy.

W miesiącu sprawozdawczym czynne by­
ły dwje Kuchnie Ludowe (w Jędrzejowie 
i Wiosze zowie), sześć Punktów Żywienia 
Dzieci i trzy Ochronki. Liczba podopiecz­
nych wynosiła 7.440 osób.

Kuchniom Ludowym, Punktom  Żywienia 
Dzieci, Delegaturom i poszczególnym pod­
opiecznym wydano artykuły  żywnościowe 
i różne części odzieżowe oraz obuwie na 
drewnianych podeszwach, w m iarą możno­
ści i posiadanych zaipaisów. Komitet wypła­
cił również znaczniejsze dotacje na opiekę 
nad dzieckiem i dorosłymi, znajdującymi 
się w wyjątkowo ciężkich warunkach jed­
norazowe zapomogi oraz pewne sumy na 
akcją ogródków działkowych.

Budżet Komitetu wyrażał się w ub. mie­
siącu cyfrą zł. 63.087.28.

Ostateczny term in składania list 
mieszkańców.

(bal) Kielce, 18 maja. W Kielcach ukazało 
się zarządzenie Burmistrza, który wzywa 
wszystkich właścicieli i administratorów 
domów w Kielcach do złożenia szczegóło­
wych Ust mieszkańców, opracowanych we­
dług obowiązujących od 15 bm. urzędo­
wych wzorów.

Form ularze list należy podjąć w Zarzą­
dzie Miejskim, ul. Kolejowa nr. 8, I I I  pię­
tro, pokój nr. 12 oraz po d okładnem _ wy­
pełń i on iu złożyć je  tamże najpóźniej do 
dnia 22 m aja br

Ważne zarządzenie dla właścicieli 
domów w Kielcach.

Kielce, 18 m aja (bal). Ukazało się zarzą­
dzenie w sprawie składania nowych wyka­
zów mieszkańców i uporządkowania ksiąg 
meldunkowych w związku z wydawaniem 
kart żywnościowych.

W zarządzeniu burm istrz wzywa wszyst­
kich właścicieli nieruchomości wzgląd,nie 
adm inistratorów  do złożenia nowych list 
mieszkańców aryjskich rodzin z uwzględ­
nieniem do 10-ciiu i powyżej 10-ciu lat.

W wykazie należy wyszczególnić tylko 
osoby zapisane do książki meldunkowej i 
faktycznie w Kielcach na terenie odnośnej 
nieruchomości mieszkające.

Każdą rodzinę i sublokatorów należy wy­
szczególnić oddzielnie.

Jednocześnie właściciele nieruchomości 
winni uporządkować natychm iast wpisy w 
książkach meldunkowych względnie zapro­
wadzić nowe książki w miejsce znajdują­
cych się w stanie zniszczenia i rozlatują­
cych się.

Niezależnie od tego należy wkładać mię­
dzy ostatnią kartę, a okładkę książki mel­
dunkowej jeden arkusz papieru, na którym  
właściciel względnie adm inistrator nieru­
chomości winien co miesiąc własnoręcz­
nym podpisem stwierdzać faktyczną ilość 
osób uprawnionych do otrzymywania k art 
żywnościowych według etanu z dnia po-

Jprzędz aj ącego dzień wydawania kart.
L isty  mieszkańców winny być złożone^.. . 

Zarządzie Miejskim w Kielcach, ul. Kole­
jowa nr. 8, pokój nr. 12, I I I  piętro, w czasie 
od godz. 7 do 12.

Za prawdziwość danych odpowiedzialny 
jest właściciel względnie adm inistrator 
nieruchomości.

Dane nieodpowiadające prawdzie będą 
najsurowiej karane.

Druki list mieszkańców można nabyć w 
Zarządzie Miejskim przy ul. Kolejowej 8 
w pokoju nr. 12.

Zmiany w rozkładzie jazdy 
autobusów.

(bal) Kielce, 18 maja. W związku ze zmia­
nami w rozkładzie jazdy kolei zmieniono 
równocześnie rozkład jazdy autobusów po­
cztowych kursujących pomiędzy Kielcami 
a Buskiem.

Obecnie do Buska odchodzą autobusy o 
godz. 11.30 oraz 17.50, przychodzą natom iast 
o godz. 13.30 i 19.55.

Autobusy odchodzą z przed dworca kole­
jowego w Kielcach. Koszt przejazdu z 
Kielc do Buska wynosi 9.000 zł.

w szarym uniformie więziennym, to szczyt 
oddania z takiem doskonaleni wyczuciem 
drastycznej maski przestępcy!!.

Zbrodnia za zbrodnią, wszystkie przekre­
ślające życie wielu jednostek, stwarza na 
sali atmosferę zg o ła  zimną, a  widz, oczeku­
jący z niecierpliwością ostatniego etapu, 
zamykającego tragiczne wydarzenia, prze­
żywa w kolcnalnem napięciu wiele pędzą­
cych w ezalonem tempie scen zbrodniczych.

Film  o tyle od wszystkich krym inalnych 
odmienny, że od samego początku znamy 
zbrodniarza, który jako rutynowany „syn 
podziemnego świata", każdą okazję wyko­
rzystuje, uchodząc przed sprawiedliwością 
zręcznie, śmiało.

Reżyser Engels zabarwił fabułę filmu 
„W imieniu prawa" dość pokaźną „wstaw­
ką" erotyzmu. Miłość wykorzystanej, w ie j­
skiej dziewczyny do zbrodniarza, który 
czując, że może nieco zadużo o nim powie­
dzieć policji, nie waha się odkręcić kurek, 
a gaz napełnia pokój, w którym śpi nie­
winna, szlachetna dziewczyna.

Biorąc ogólnie film „W imieniu prawa"— 
to chyba najlepszy ze wszystkich krym i­
nalnych, jakie ostatnio widzieliśmy.

Pożary, napady, rabunki, morderstwa — 
to wszystko na tle doskonałej, ilustracyj­
nie przystosowanej muzyki von Bamta, za­
trzymuje widzowi w niektórych momen­
tach bieg krwi, szarpiąc jednocześnie na­
prężone nerwy.

Sylwetka mordercy i zbrodniarza oddana 
v całym kunsztem dram aturga, jakkolwiek 
' .pozostali artyści Christine Grabę. Fritz

ampers i inni stanęli na wysokości tru ­
dnego zresztą zadania.

Miłośnicy filmów kryminalnych, o akcji 
wybitnie przestępczej, są przez całe dwie 
godziny w swoim żywiole.

„W imieniu prawa".
(bal) Kielce. 18 maja. Trzeba przyznać, że 

wytwórnia „Terra-Filmkunst", k tóra zrea­
lizowała wyświetlany na ekranie kina 
„Park" w Kielcach fi lin „w imieniu p ra­
wa", stanęła na wysokości zadania, odda­
jąc widzowi film, który swą drastyczna ak­
cją krym inalną „mrozi krew w żyłach".

Ęmocjonująća akcja, rozgrywająca się 
w najbliższych okolicach Berlina i samym 
Berlinie, wprowadza widza w świat pie­
kielnych przestępstw, następujących po eo- 
bie jedno po drukiem, a wszystkie związa­
ne jedynem ogniwem — żądzy pieniądza.

Typ zbrodniarza, nieliczącego się z żad­
ną przeciwnością, dla którego śmierć jed­
nej czy więcej osób to drobnostką, oddał 
wspaniale Rudolf Fernau. Jego wielką za­
sługą jest także, że film wypadł b. dobrze!

Twarz Fernau w końcowej fazie filmu,

(bal) CZEKAŁ NA „KM IOTKÓW  Z PR O W IN ­
CJI". Z a jm u ją c a  się h a n d le m  n ie ja k a  H e len a  
W ó jc ik , z a m ie sz k a ła  w  je d n e j  ze w si k o ło  J ę ­
d rz e jo w a , z a b ra w sz y  ze so b ą  d o ść  p o k a ź n y  k o ­
sz y k , n a ła d o w a n y  ży w n o śc ią , w y je c h a ła  d o  W a r ­
szaw y . W sz y s lk o  b y ło b y  d o b rze , g d y b y  n ie  F r a n ­
c isz e k  P u d la k  (W a rsz a w a , u l. S ie w ie rsk a  91, 
k tó ry  w id ząc , że W ó jc ik o w a  m a ło  się  o r je n tu je  
w  ro z k ła d z ie  d w o rc a  g łó w n eg o  sv W a rsz a w ie , 
sk o rz y s ta ł  z o k a z ji  i p o z o s ta w io n y  p rz e z  w ie ­
śn ia c z k ę  n a  ch w ilę  k o sz y k  „ s p rz ą tn ą ł"  bez  „ h a ­
ła s u " . B y łby  z ło d z ie ja sz e k  u m k n ą ł, a le  o b se rw u ­
ją c y  tę  sc en ę  f u n k c jo n a r ju s z  p o lic ji  n a ty c h m ia s t  
P u d la k a  z a trz y m a ł i z m ie jsc a  a re sz to w a ł. J a k  
się  o k a z a ło  w  d o c h o d z e n iu . P u d la k  je s t  zaw ó d  l- 
w y m  z ło d z ie je m  i ju ż  p ię ć  ra z y  b y ł k a ra n y  za 
p o d o b n e  „ w y s tę p y " . S ąd  g ro d zk i w  Ję d rz e jo w ie , 
k tó re m u  p o w ie rz o n o  tę  sp ra w ę  d o  ro z p a trz e n ia , 
w y d a ł n a  z ło d z ie ja  w y ro k  o p ie w a ją c y  na |ed en  
ro k  w ięz ien ia  N a sk u te k  sk a rg i a p e la c y jn e j , z ło ­
żo n e j do  w y d z ia łu  o d w o ław cz eg o  p rz y  są d z ie  o- 
k ręg o w y m  w  K ie lcach , sp ra w a  ro z p a try w a n a  
b ęd z ie  p o n o w n ie  n a  p o s ie d z e n iu  w  d n . 6 cze rw ca .

(Zet) TÓŁ ROKU W IĘ Z IE N IA  NA USPO K O JĘ  
N IE. R o z a lja  T a m b o r  z T rz c iń c a , g m in y  N ag ło ­
w ice  (p o w ia t Ję d rz e jó w ) z a p o m n ia ła  w id o czn ie
0  tern, że k o m o rn ik  są d o w y  u su n ą ł  ją  z d z ia łk i 
z iem i n a  k o rz y ść  je j  b r a ta ,  J a n a  D ąb ro w sk ieg o , 
k ie d y  b o w iem  te n  o s ta tn i  je c h a ł  p rz e z  to  p o le  z 
n aw o ze m , R o z a lja  z a b ro n iła  m u  p rz e ja z d u , w y ­
g ra ż a ją c  w id ła m i. K ied y  D ą b ro w sk i je c h a ł  z p o ­
w ro te m  p ró ż n y m  w o zem  p rz e z  to  sa m o  po le  i 
m a ją c  n a  w o zie  sw e d w u le tn ie  d z ieck o , S ta n i­
s ła w a  —  T a m b o ro w a  zaczę ła  n a jp ie rw  o b rz u c a ć  
sw ego  b r a ta  k a m ie n ia m i, t r a f ia ją c  go k ilk a  ia z y , 
a  n a s tę p n ie  d z ieck o , k tó re  t r a f io n e  k a  n ic u ie u i 
w  czo ło , sp a d ło  z fu rm a n k i  n a  ziem ię . D ą b ro w sk i 
o d r a b ia ją c ą  s z a rw a rk  i bez  p o w o d u  w y zy w ał ją  
w id ły  i u d e rz y ł k i lk a  ra z y  s ty lisk ic m  p o  p le c a c h
1 rę k a c h . S ąd  g ro d z k i w  Ję d rz e jo w ie  sk a z a ł T am - 
b o ro w ą  n a  p ó ł ro k u  w ięz ien ia .

M a ł a  p o m y ł k a .
Platynow a blondynka, pani Lucyna, zaje­

chała taksówką o godzinie 9-tej wieczorem 
przed tea tr i zatrzym ała się u wejścia dla 
artystów.

— Czy mógłby pan poprosić pannę Hamkę 
Bielecką! — zapytała portjera, oddając mu 
równocześnie swój bilet wizytowy.

Po chwili ukazała się H anka Bielecka 
czarująca, młoda aktorka. Przyw itała bar­
dzie uprzejmie swoją byłą koleżankę szkol­
ną, k tó ra zaraz przystąpiła do rzeczy bar­
dzo energicznie.

— Hanko, chcę cię prosić  0 przysługę...
— Jeśli to tylko możliwe...
— Nie sprawi ci to trudu, powiem ci za­

raz o oo idzie — pani Lucyna zawahała 
się. spojrzała w piękną twarz młodej aktor­
ki i zawołała: Uwiedź mego męża!

Hanka roześmiała się:
— Co ty masz za pomysły!
Lucyna ehwyeiła ją  za rękę:
— Błagam cię. na pamięć naszej przyja­

źni, Zrób to. o oo cię prosizę — uwiedź mo­
jego męża! Nie kocham go już. ale nie chcę 
go też i zdradzić. Mój przyjaciel chce się 
re mną ożenić, ale muszę się 'najpierw roz­
wieść...

— Słowem ja  mam ci dostarczyć powodu 
do rozwodu! — zawołała Hanka.

— Tak... Pójdzie ci to bardzo łatwo. To 
Przecież jest drobnostka dla ciebie, a ja  bę- 
dę  ̂mogła wnieść skargę o rozwód i poślu­
bić mojego ukochanego Józia Turkow­
skiego.

— No, dobrze, zastanowię się nad tern, a 
Jutro całą sprawę wprowadzimy w czyn.

— Teraz muszę już iść — rzekła, wycią­
gając delikatną, b iałą dłoń na pożegnanie. 
Do widzenia!

N azajutrz według ułożonego planu mia­
ła H anka pozostać w mieszkaniu Lucyny. 
Podczas jej nieobecności i tu oczekiwać na­
dejścia męża. Tak! O wpół do czwartej po­
wróci Lucyna. Reszta przyjdzie już sarna 
ta  siebie. Ale, zamiast o trzeciej, rozległ się 
dzwonek już o wpół do trzeciej.
.  Do pokoju wszedł wysoki, przystojny 
brunet, o badawczem spojrzeniu.

— Nazywam się Hanka Bielecka — za- 
świergotała aktorka. Jestem  przyjaciółką 
Lucyny, k tóra właśnie, m usiała przed chwi­
lą wyjść za bardzo pilnym sprawunkiem, 
wiec prosiła mnie, abym na nią tu ta j za­
czekała.

— Proszę spocząć... — rzekł do niej m i­
łym  głosem. Jestem  rzeczywiście bardzo 
rad...

Hanka usiadła wygodnie na fotelu i  za­
łożyła uwodzicielsko nogę na nogę.

— Czy można panią poczęstować papie­
rosem ?

— W łaśnie chciałam pana o to poprosić.
— Proszę — rzekł, podając jej złotą pa­

pierośnicę.
P rzy podawaniu ognia jedwabiste loki 

Haniki musnęły rękę uprzejmego pana.
— Bardzo się cieszę, że panią poznałem.
— Rzeczywiście!
— Słowo honoru.
— Bądź pan ostrożny, bo zdradzę pana 

przed Lucyną.
— Tak pięknej kobiecie, jak  pani, m e 

można się oprzeć.
H anka przechyliła się kokieteryjnie:
— Słowem podobam się panu!
— Nawet bardzo...
Mężczyzna ujął rękę Hanki i uścisnął ją. 

A H anka rozmyślała: Przyszedł o pół go­
dziny za wcześnie. Trzeba go pohamować, 
bo jeśli pójdzie w tem tempie dalej, to o 
wpół do czwartej Lucyna nie będzie miała 
co oglądać. Więc cofnęła rękę:

— Zapomina pan o wierności, do której 
Lucyna ma prawo...

— Od tej chwili Lucyna już dla mnie nte 
istnieje.

— Tak szybko to u pana idzie, — za­
śmiała się Hanka.

— Łaskawa pani, między mną a Lucy­
ną... Zna pani przecież jej chłodną naturę. 
Ja  jednak pragnę temperamentu, ognia, na­
miętności... Zawsze marzyłem o takiej, ko­
biecie. jak pani... Sam los panią tu zesłał... 
Jak iś  dobry duch nas tu prowadził... Czy 
pani tego nie czuje!

— Tak — szepnęła Hanka. W następnej 
chwili gorące usta przylgnęły do białycn 
ramion Hanki. A tu nagle dało się słyszeć 
mały trzask, drzwi się rozwarły i stanęła 
w nich zupełnie niespodziewanie Lucyna...

— Co tu się dzieje! — zawołała drżąc z 
oburzenia. H anka z doskonałą aktorską ru ­
tyną udała zakłopotanie i poprawiła zsu­
niętą z ramión suknię.

Lucyna napadła na nią:
— Wynoś się stąd, natychm iast! — H an­

ka podziwiała jak  Lucyna świetnie odgry­
wa swoją rolę i szepnęła jej na boku:

— Udało się...
Lucyna pieniła się ze wściekłości:
— Nieszczęsna, czy myślisz, że ten fakir 

jest moijtn mężem!
— A któż to jest!
Lucyna padła na fotel i wyjąkała:
— To przecież Turkowski! Mój przyja­

ciel. Bolesław Kozub.

Posłuszeństwo — 
cnotą Japonki.

Słowo „gejsza" to dla większości synonim

ęrzólotnej miłości z mieszkanką osławionej 
osziwary.
W operze Pucciniego „Madame Butter- 

ffly“, nie chcąc zostać gejszą, popełnia ona 
harakiri. Każdy Japończyk byłby oburzo­
ny na taki czyn kobiety, bowiem harakiri 
jest wyłącznem przywilejem stanu rycer­
skiego. W kra ju  Wschodzącego Słońca po­
pełnienie harak iri przez kobietę byłoby 
bardzo gorszące i niejako^ zamachem na 
usankcjonowaną moralność. W Japonii 
zdanie Nietzschego ma najtrafniejsze za­
stosowanie: „Kobieta powinna być dla 
mężczyzny tylko odpoczynkiem i wytchnie­
niem".

Takie pojmowanie stanowiska kobiety 
znalazło swój wyraz przedewszystkiem w 
życiu matżeńskiem. W Japonji małżeń­
stwo odbywa się prawie bez ceremonii re­
ligijnej, bez udziału państwa. Każdy .Ja­
pończyk porozumiewa się z rodzicami wy­
branej kobiety, a gdy dojdą do porozu­
mienia. sprowadza ją  jako małżonkę do 
swego domu. Odtąd dom męża Jest je] ca­
łym światem.

Stanowisko mężatki wymaga oiągłych 
ofiar, a przedewszystkiem ofiary z jej pięk­
ności. Od małżonki żąda się, by była nie­
pozorną i by wyrzekła się chęci podobania.

Dom i wychowanie dzieci wypełniają całe 
Jej życie. ,

Co do mężczyzny, tem ma całkowitą wol- 
ność. Niema tu ta j mowy o żadnym sprze­
ciwie ze strony kobiety — mąż może w Ka­
żdej cbwili bez żadnych trudności rozwieść 
się z nią. Ale to wszystko nie znaczy, aby
w Japonji nie b y ł o  szczęśliwych małżeństw.
Tylko miłość, jest tu taj czemś wtórnem, 
jak  gdyby wielką w ygraną na loterji ży­
ciowej Japonki,_ k tórą obdarza przypadek, 
a na co sama nie ma najmniejszego wpły­
wu.

Naiwainiejszym obowiązkiem kobiety ja. 
pońskiej, to posłuszeństwo, — żadnego sa­
modzielnego zdania, jak  i własnego życia 
duchowego nie uznaje sie u niej. Są to ty ­
siącletnie przyzwyczajenia, gdzie powszech­
nie obowiązująca forma grzeczności daje 
złudzenie, że życie rodzinne je*t bardzie] 
spokojno i szczęśliwe, niż gdzieindziej i to
dzięki podporządkowaniu się kobiety.

Czytelnicy pomyślą sobie, że tak  chyba 
musiało być dawniej — bo przecież zwrot 
Japonji ku cywilizacji Zachodu, musiał się 
odbić na życiu domowem. Owszem, ist­
nieje ruch kobiecy, który domaga się prnw 
samodzielnych, aie wyniki jego są bardzo 
nikłe. Wyrazem ostatniej współczesności i 
najnowszej zdobyczy jest wszystko to, co 
dotyczy techniki, nauki i zewnętrznego ży­
cia w wielkich miastach. Lecz niezmienne- 
mi sa zwyczaje i obyczaje życia rodzinnego 
Japonji.

Tradycyjnie jest też niezmienne od tysiąc­
leci stanowisko gejszy. Nie ma ona nic

wspólnego z mieszkanką „dzielnicy kwia­
towej" Yosziwary. Gejsza, to coś w rodzaju 
damy do towarzystwa, obeznana z wszvst- 
hiemi tajnikam i japońskiego ceremoniału 
towarzyskiego. Zabawia ona_ gościa rozmo­
wą, deklamacją, tańcem i śpiewem. Samo­
dzielność i wolność gejszy jest tak samo 
ograniczona, jak  każdej kobiety japoń­
skiej. Gejsza zostaje ona z woli rodziców 
I od małego dziecka przygotowuje się ją do 
przyszłego zawodu.

W towarzystwie gejszy odczuwa sie cały 
urolc, całą dziecięca bezpośredniość kobiety 
japońskiej, wtedy bywa gwarno i wesoło 
przy „sake" — winie ryżowem i przy cią­
głym akompaniamencie samissy.

mlecz.



Nowy rozkład jazdy na kolejce 
wąskotorowej.

Jędrzejów, 16 m a ja  (Zet). Z dniem 5 bm. 
obowiązuje na kolejce wąskotorowej nowy 
rozkład jazdy.

Ze s ta c ji Jędrzejów  odchodzą pociągi ©- 
so bo we do B ogarji: 5,00, 11.40 i 19.20 (koń­
cowa. s ta c ja  Szczucin), zaś do Kazimierzy 
W ielkiej: 4.30 i 18.20 (końcowa s ta c ja  Koc­
myrzów),

Do Jędrzejow a przychodzą: z Bogorji o 
goda. 2.45, 14.45 i  17.59, zaś z Kazimierzy 
W ielkiej o grodz. 1.19 i  13.47.

Przegląd  koni w K ielcach.
(ha) Kielce, 18 m aja. W Kielcach na Tar­

gowicy Miejskiej przy ul. Zagórskiej (obok 
.rzeźni) odbędzie się przegląd i pobór 
wszystkich znajdujących się na terenie 
gminy m iasta Kielc koni.

K ażdy w łaściciel koni w obręb ie wym ie­
n ionej gm iny  m a się staw ić  w wyznaczo­
nym  te rm in ie  ze w szystkiem i posiadauem i 
końm i, ja k  rów nież z m łodem i końm i, k tó ­
re  ukończyły z dniem  1_ stycznia  1942 r. 
dwa la ta , za w yją tk iem  źrebaków .

K onie przyprow adzić należy  na  uzdach, 
w zględnie kan tanach  w raz z dow odam i toż­
sam ości konia  i  innem i dowodam i _ stw ier- 
dzającem i p raw n e  posiadanie  koni. Poea- 
tem  d la  każdego konia należy także przy­
wieźć s łan a  n a  dw a dni.

,W zarządzeniu  o przeglądzie koni b u r­
m istrz  zaw iadam ia, że w szystk ie konie, 
k tó re  n ie  zostaną do p rzeglądu  doprow a­
dzone, będą bez odszkodow ania skonfisko­
wane, a  w łaściciele surow o u k aran i. Rów ­
nież u k a ra n i zostaną  ci, k tó rzy  własne, lub 
obce komie u k ry w ają , lub  są pom ocni przy 
u k ryw an iu  przed przeglądem .

K onie, k tó re  z powodu ciężkiej choroby 
lub ułom ności n ie m ogą być doprow adzo­
ne, należy zgłosić w K om isji Poborow ej — 
przedkładając św iadectw o lekarza  w etery­
n a rii.

P rzed  przeglądaniem  sprzedaż i w ypoży­
czanie koni poza obrąb gm iny  je s t w zbro­
nione.

Konie, k tó rych  woźnice n ie  p o tra fią  się 
okazać dowodem o praw nem  ich posiada­
n iu , zostaną  skonfiskow ane. Podw ody wy- 
anacaome do ro b ó t obowiązkowych w dniu 
p rzeg lądan ia  koni zostały odwołane.

tbfcb ROK W IĘZ IEN IA  ZA KRADZIEŻ RO­
W ERU . W  nocy , po  oderw an iu  sko b la  u  k o m ó r­
ki, sk rad z io n o  n a  szkodę R om ana Poniew ier- 
sk iego  w  P acanow ie  pow . bukow skiego, ro w er 
w arto śc i 500 zł. Z aw iadom iona o k radzieży  po ­
lic ja  p rzep ro w ad z iła  rew izję  w kom óroe W ła ­
dysław a  D udy i znaleziono  row er, k tó ry  po 
p rzed staw ien iu  poszkodow anem u zo sta ł przez 
niego stanow czo  ro zpoznany . Zkolei odbyła się 
sp raw a  w sądzie  g rodzkim  w  S topnicy , gdzie 
skazano  D udę n a  1 ro k  w ięzienia. O skarżony  
u w ażając , źe w y ro k  je s t za w ysoki, w niósł a p e la ­
cję do  w ydziału  odw oław czego sąd u  okręgow e­
go w  K ielcach z p ro śb ą  o ponow ien ie  rozpraw y.

(Zet) POD ZARZUTEM PRZYW ŁASZCZENIA 
na szkodę firm y  „Z ak łady  P rzem ysłow e S tan i­
sław  T ańsk i‘“  w  Suchedniow ie w  pow ierie  k ie ­
leckim , s tan ą ł w  d n iu  13 bm . p rzed  sądem  o k rę ­
gowym  w  K ielcach b. p ro k u ren t te i firm y, H ie­
ron im  G., zam ieszkały  obecnie w W arszaw ie. Na 
rozpraw ie  sądow ej osk arżo n y  tłum aczył fak t za­
trzy m an ia  p ien iędzy  firm ow ych  z ty tu łu  jego 
należności od  firm y  i liiepod jętych noborów  
trzym iesięcznego w ypow iedzenia itd. D la pow o­
łan ia  now ych św iadków  sp raw a została  odroczo­
na na in n y  term in .

JAN WIELOKACKI.

POW ROTY
6) ------------

Jeden  z żołnierzy dopom ógł je j nieść w a­
lizkę. Szli w m rokach  nocy. roz jaśn ianej 
od czar u do czasu w ybucham i pocisków. — 
Gdzieś daleko w rzała b itw ą. K ry s ta  szła 
przed siebie, nie m yśląc gdzie idzie i poco. 
N areszcie s tan ę li w jak ie jś  wsi. Zdawało 
się, że wszyscy śpią, ciem no było bowiem, 
choć oko wykol. A le po sadach i opłotkach 
s ta ły  ciekaw e baby, a i chłopi n ie  m ogli 
usnąć z podniecenia. Działo sie coś, o czem 
m ieli ty lko  n ie jasne  pojęcie.

Żołnierze w yszukali chatę_ sołtysa. Zbu­
dzono s ta reg o  ch łopa i żołnierz, k tó ry  ko­
m enderow ał oddzialkiem , oddał m u K ry- 
s tę  w opiekę. K ry s ta  by ła  zdziwiona tem 
załatw ieniem  spraw y, bun tow ała się.

— Ależ ja  nie chcę tu  zostaw ać! J a  chcę 
iść razem  z wami. D ajcie m i karab in , ja  
będę się także biła.

Żołnierz uśm iechnął się.
— N iew ielka by łaby  z pan i pociecha. — 

Z resztą w ojna n ie kobieca rzecz. M usi tu  
pani pozostać. J a k  sądzę — dodał z w est­
chnieniem  — ta  zaw ierucha szybko się 
przew ali przez te okolice i będzie pan i mo­
gła wrócić do domu.

— J a  n ie m am  domu!
— My też nie m am y domu. — Tw ardo o- 

św iadczył żołnierz. — Ale to niem a nic do 
rzeczy. M usi tu  pan i zostać i koniec. B y ła­
by pani nam  ty lko  zaw adą. P rzyk ro  mi, 
że m uszę to pan i powiedzieć, ale tak  jest. 
Żegnam więc pan ią  i życzę szczęśliwego 
pow rotu  do domu.

K ry s ta  u ję ła  w yciągniętą  ku  sobie dłon 
i  uścisnęła  ją  serdecznie. S po jrzała  w siwe, 
szczere oczy żołnierza. W  tej chwili, św ia­
tło  z izby padło n a  postać nieznajom ego 
i w nikłym  b lasku  K ry s ta  dostrzegła 
gw iazdki n a  naram ienn ikach  i krzyż, w i­
szący n a  nieb iesko-czaimej wstążce.

Przymus szkolenia zawodowców 
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 18 m aja . Obowiązek szkolenia zawodowego 
wszystkich pracowników zakładów przemysłowych i 
rzemieślniczych na terenie Generalnego Gubernator­
stwa, ustalony zarządzeniem władz z ubiegłego roku, 
obejmuje w pierwszym rzędzie uczniów i term inato­
rów

Licane «atooły z.a/wod<*w«, obeganuiją/c-e wiseyisittoie ga­
łęzie wiBidwy fachow ej, powiofcsayly eią o sta tn io  je- 
»zic®e bardizieg, rozszerzając sw ą liczbę i zator es szko­
len ia . Z darza sie jedmaik, że n iek tó ry  z pośród p ra ­
codawców wyfkraozają praeciwiko obow iązującym  
przepisom , k tó re  n ak a z u ją  ndizieilanic pracowmdJkom 
potrzebnego ezasm do  w ypełn ien ia  obowiązku, szkol­
nego. Z darza się  rów nież, że w łaścicielo p rzedsię­
b iorstw , k tó ry ch  uczniow ie, bądź te rm in a to rzy  są  
zw aln ian i z godzin p racy , s to su ją  odejm ow anie im  
Ziarohtoów. Fakty te są niedopuszczalne I narażają le­
kceważących przepisy pracodawców na kary admini­
stracyjne.

Zarów no przedsięb io rstw a polskie, ja k  rów nież i 
zak łady  niem ieckie, w k tó rych  za tru d n ien i ucznio­
w ie szkół zawodowych tra c ą  godziny p racy , pow in­
ny  im  w ypłacać pobory  w w ysokości n iezm niejszonej, 
a  jednocześnie n a  k ierow nictw ach  bezpośrednich 
spoczyw a obowiązek przym uszan ia  term in a to ró w  do 
uczęszczania do szkoły zawodowej, w k tó re j są  za­
p isan i.

O sta tn io  ukazało sic  zairządtzcuie dodatkow e, o- 
e trzeg a jące  w szystk ich  pracodaw ców  i k ierow ników  
zakładów  rzem ieślniczych i przem ysłow ych przed o- 
m ijan iem  nakazów  w  spraw ie obow iązku szkolnego 
p racu jące j m łodzieży. P rzestrzegan ie  ty ch  przepisów  
uch ron i ich  pirzed w ysokiem i kairami ,a jednocześnie 
d a  m łodem u narybkow i p rzyszłych fachow ców  g ru n ­
tow ne wyszkolenie zawodowe, co zapew ni pom yślny  
rozwój i podniesienie poziom u w szystk ich  gałęzi 
przemysihi w ielkiego i  drobnego w G eneralnem  Gu­
bernato rs tw ie .

M in e zasiewy i M d  nrodzaii
(Zet) Kielce. 18 m aja. Spóźniona w iosna 

w ty m  roku  s taw a ła  w artość ozim in pod 
znakiem. zapytan ia . T rudno było określić 
Kar a 7 . po stopni ęeiu śniegu, ozy _ zi a rn  3 
przezim ow ało dobrze i  czy wegetacja^ wio­
senna będzie sp rzy ja jąca . C ieplejsze i sło­
neczne dni w osta tn im  okresie moigły u- 
pew nić dopiero ro ln ików  o  faktycznym  s ta ­
n ie  rzeczy.

Dzisiaj można stwierdzić, i i  oziminy 
naogół są za da wa Imające. C opra wda tiu i 
ówdzie słyszy się o w yleżniu ziarna pod 
d ługo trw ałym  śniegiem, lub wy m arznięciu 
przez ostre  i suche w ia ty  zaraz po> stopnię- 
c iu  śniegu, lec® „rany" te  tziositaly już  zago­
jo n e  prze® zasiew y zbóż ja ry ch .

Zasiewy w iosenne są już  ukończone, a  o- 
sitiatna fw  d n iu  13 bm.) o b fity  i  ciepły  
desze® zaw yrokow ał do pew nego s to p u 'a

o spodziew anym  urodzaju . Obecnie w ca­
łej pełni odbywa się sadzenie kartofli.

W  ogródkach działkow ych w K ielcach 
zielenią się  już n iek tóre  w arzyw a. Zielone 
u g a rn irow aule pokazało się zwłaszcza u 
tych działkowców, k tó rzy  pospieszyli się z 
pracą. Ogródków tych Jest 440, a  reflek- 
ta.ntów znacznie więcej. N iestety, _ z a r z ą d  
m iejsk i wie dysponuje w m ieście żadnym  
wiolnym terenem  i wobec tego n ie  może 
zaspokoić innych  amatorów-dziiałkowców.

P ra c a  ro ln ik a  w G eneralnem  G uberna­
to rstw ie  dopiero w okresie w ojny _ zaczęła 
być doceniana; dzięki otrzym aniu  prze® 
ro ln ik a  „opiekuna" w postaci agronom a 
gm innego, u jaw n ia ją  się sk u tk i lepszego 
stan u  k u ltu ry  rolniczej, w ytężona zaś p ra ­
ca  sam ego ro lnika, zwłaszcza w okresie 
wiosennym , ro k u je  jaknajlepsze nadzieje 
dobrych iniw .

(Zet) POŻAR ZAGRODY. W sk u tek  w adliw ej 
budow y kom ina  p o w sta ł jo ża r w  zagrodzie  J ó ­
zefa D obosza w  Pod lip iu , gm iny W łoszczow a 
(pow iat Jęd rze jów ). P astw ą  ognia p ad ł dom  m ie­
szkalny  z zabudow an iam i gospodarczem i, u rz ą ­
dzenie dom ow e, o raz  zboże i pasza. S tra ty  w y n o ­
szą około  10.000 zł.

(bał) AW ANTURNICY W SIO W I SKAZANI NA 
W IĘ Z IE N IE . M ieszkaniec w si C hlew ice w  pow 'e- 
cie jęd rzejow sk im  W incen ty  K oczanow ski, pasł 
n a  polu obok  drogi krow ę. W  pew nej chw ili 
d rogą  przechodził W ładysław  P inezek  o raz  Igna- 
ey i Józef C ichonie. W idząc  to K oczanow ski, 
k tó ry  ich zn ał z aw an tu rn iczeg o  życia, u su n ą ł 
się z drogi, lecz C ichonie bez żadnego  pow odu 
rzucili się na niego, p rzyczem  Józef C ichoń 
pch n ął K aczanow skiego nożem  w głowę obok u- 
cha  pow odu jąc  k rw aw iącą  ranę. Gdy w tym  m o­
m encie p rzybieg ł na  pom oc K aczanow skiem u Jan  
K ozłow ski, a w an tu rn icy  rzucili się  n a  niego z 
nożam i w  ręk ach , g rożąc pobiciem . E pilog iem  
b ó jk i by ła  sp raw a  sądow a w  Szczekocinach, 
gdzie osk arżo n y  Józef C ichoń sk azan y  zo sta ł na 
6 m iesięcy w ięzien ia , a  Ig n acy  C ichoń na  8 m ie­
sięcy  w ięzienia. W ład y sław a  P inczeka  sąd  u n ie ­
w innił. Skazan i zaapelow ali do sądu  okręgow e­
go w  K ielcach, k tó ry  w yznaczy ł ro zp raw ę  od ­
w oław czą  n a  6 czerw ca br.

(ibal) KRADZIEŻ ZIEM NIAKÓW  Z KOPCA. 
Pew nej nocy  w  m iesiącu  m aju  r .  nb. do kopca 
będącego w łasnośc ią  A ndrzeja  Szym ańskiego we 
wsi Z apusta , bm . Boleścice w  pow iecie  jęd rze jo w ­
skim , d o sta ł się ja k iś  n iez n an y  złodzij i sk rad ł 
w iększą ilość z iem niaków . P rzep ro w ad zo n o  do ­
chodzenie, k tó re  w ykazało , że k rad z ieży  dok o n a ł 
Izydor K aszyński, m ieszkan iec  K o lon ji Z apusta, 
gm. Sędziszów. K aszyńsk i s ta n ą ł n iebaw em  przed 
k ra tk a m i sądu  grodzkiego w Jęd rze jow ie, gdzie 
za czyn sw ój sk azan y  został n a  6 m iesięcy w ię­
zienia. Od w yrokn  I in stan c ji o sk arżo n y  K aszyń­
ski odw oła ł się do kieleckiego sąd u  okręgow ego 
z p ro śb ą  o ponow ien ie  ro zp raw y  I zm ianę w y ­
roku . Sąd p rzy ch y lił się do p ro śb y  oskarżonego  
i w yznaczy ł now y te rm in  ro zp raw y  n a  dzień  1-go 
czerw ca b r.

(Zet) NAPAD BANDYCKI. W  nocy  n a  13 bm. 
na  m ieszkanie  S tefana  Z abłockiego w  T rzcińcu , 
gm iny N agłow ice (pow iat Jędrzejów ) w targnęło  
s iłą  2-ch spraw ców  i po  ste ro ry zo w an iu  dom ow ­
ników  zrabow ało  pew ną kw otę  p ien iędzy , oraz  
ró żn ą  g arderobę , ogó lnej w arto ści k ilk u  tysięcy 
złotych. Z arządzony  pościg  aa sp raw cam i nie 
dał pozytyw nego rezu lta tu .

W  dnro 11 m aja 1942 r. zmarł ś. p.

Eugeniusz Wrzaskowski
Leśniczy lasów Moskorzewskich

W  zm arłym  traci brać leśn a  uczynnego  i dobrego  
. ko legę

L asy , p ełn ego  zam iłow ania b ód ow cę i op iekuna. 
N ad leśn ictw o  su m ien n ego  pracow nika.

Państwowe Nadleśnictwo Mękażów

Posiadam y sta le  na składzie wszelkiego rodzaju 
m aterjały  drzew ne i to-, s to larkę , różnych wymia­
rów kantów kę, żerdzie do ogrodzeń, paliki do 
dr’ "wek korow ane i niekorow ane "rtd.

Skład drzewa
i m ater ia łów  budow lanycłi
W. SKWIRZYNSKI i S-ka
Jędrzejów, Główna 76 Telefon 107

Czytajcie
NOWY
CZAS!

UNIEW AŻNIAM  książeczkę członkow ską n r. 1908, 
w ydaną przaz Spółdzielnię „W spólna P ra e a “ w J ę ­
drzejow ie, na  nazw isko W ojciech Ja w o rsk i, zam iesz­
k a ły  Ślęein, gm ina  Nagłow ice. 210

— W iem, że p an i ciężko teraz  sam ej bę­
dzie, ale pan  Bóg ezuwa nad sierotam i. Do 
■widzenia.

— Do w idzenia. — W yszeptały  blade li­
s ta  K ry sty , a w oczach je j po jaw iły  się łzy.

Od działek szybko zn iknął w  m rokach  no­
cy. N igdy już  potem  K ry s ta  nie w idziała 
kom endanta  oddzialku. Z jaw ił s ię  tej no­
cy i zn iknął znowu, pozostaw iając po so­
bie jedynie  wspom nienie dobrego p rzy ja ­
ciela i w ysłann ika Opatrzności.

S ta ry  sołtys zaopiekow ał się K ry s tą  — 
choć nie grzeszył nadzw yczajną gościnno­
ścią i serdecznością. O dstąpił je j łóżko je ­
dnej ze sw ych córek i K ry s ta  p rzespała  ca ­
łą  resztę  nocy i połowę dnia. O budziła się, 
k iedy groza w ojny by ła  już od wsi dale­
ko. Chłopi w ypędzali bydło na. p astw iska  
i  zab iera li się do swych robót w polu, jak- 
gdyby nic w ażniejszego się  nie stało.

D opiero tera® K ry s ta  zdała sobie sp ra ­
wę ze swego osam otnienia. Chciało się jej 
p łakać, a le  zdusiła łzy. Cóżby je j to po­
m ogło? T rzeba było raczej k ry tyczn ie  zba,- 
dać obecną sy tu ac ję  i dalsze możliwości. 
P o  przeglądnięciu  w alizki i to rebki oka­
zało się, że K ry s ta  m a całego „m ajątku" 
115 złotych i 50 groszy. B ył jeszcze m ały, 
s ta low y zegarek na rękę i pierścionek, o- 
fta row any  je j przez m atkę na im ieniny. 
W alizka zaw ierała trochę  bielizny i parę  
pantofli.

C órka so łty sa  p rzyn iosła  je j m iednicę i 
w iadro  zim nej wody. K ry s ta  obm yła się 
dokładnie, w działa świeżą bieliznę, p rzy  po­
m ocy dziewczyny opatrzy ła  sobie ranę  na 
głowie, k tó ra  okazała się n a  szczęście n ie­
w ielką i w yruszyła na poszukiw anie so ł­
tysa. Z asta ła  go w izbie zarządu gm innego, 
gdzie widocznie czuł się  najlep iej. P róbo­
w ała  go przekonać, ab y  ją_ odwiózł do n a j­
bliższej s ta c ji s tac ji kolejow ej, ale s ta ry  
chłop ty lko  roześm iał się.

— Cóż tyż panieneczka wydziwia? Gdzie 
dzisiaj kolej! Przecież toTy pozrywane, s ta ­
cje zawalone są w agonam i. Nikogo niema. 
T rzeba czekać. N iem a innej rady.

—. Czekać? N a co?

UNIEW AŻNIAM  książeczkę członkow ską nr. 468, wy­
daną przez Spółdzielnie „W spólna P ra ca"  w Ję d rz e ­
jow ie, na  nazw isko Ja k ó b  Goźdfaiik, zam ieszkały 
P rze ła j, gm ina  Mstyczów.

— Aż się to  wszystko, przew ali, czasy się 
uspokoją, to  panieneczka pow róci do domu.

— A gdzież ja  wam  tu  będę siedziała na 
głowie ty le czasu! Przecież to może trw ać  
la ta  całe.

— liii, ta k  długo chyba nie będzie trw a ­
ło. A panieneczka może tu  u  nas siedzieć. 
Będzie niby n a  letn isku. Świeże pow ietrze 
jest, m leko jes t, m asło, chleb także. Poży­
wi się  panieneczka z nam i. O t co!

K ry s ta  we wsi została. Nie w iedziała, co 
ze sobą zrobić i łudziła  się nadzieją, że je ­
śli zostanie w pobliżu m iejsca k a tastro fy , 
to K azik prędzej ją  odnajdzie. Przecież n ie  
zg inął chyba! Dnie m ija ły  szybko. W ielka 
zaw ierucha przew aliła  się i w ioska pozo­
s ta ła  nietknięta. Życie we wsi było niem al 
norm alne. Chłopi po starem u obrab iali po­
la, m łócili zboża i przygotow yw ali zapasy 
na zimę. K ry s ta  przyzw yczaiła się do wcze­
snego chodzenia n a  spoczynek i do zryw a­
nia się skoro świt. P om agała  gospodarzom , 
ile je j pozwoliły n a  to słabe  siły. B yłoby 
naw et przyjem nie, gdyby n ie  w spom nienie 
grozy niedaw no przebytych  dni.

Pew nego dnia  K ry s ta  doszła do przeko­
nania , że dalsze pozostaw anie je j we wsi 
nie m a najm niejszego sensu. Przez wieś 
przechodziły rzesze uchodźców, k tó re  w ra ­
cały  do sw ych sadyb. K ry s ta  postanow iła  
się zabrać e nim i. T rafiło  się, że przez 
w ieś przejeżdżał s tarszy  lekarz furm anką, 
na k tó re j wiózł żonę i k ilkoro  wnucząt. 
K ry s ta  zapoznała się z rodzina lekarza  i u- 
zyskała  to, że 'zgodzono się zabrać ją  w 
dalszą drogę.

Rozpoczęła się  więc znowu wędrówka, a- 
le jakżeż odmienna. Wóz był niew ygodny, 
trząs ł się na  w ybojach, w ynędzniałe konie, 
ledwo że m ogły uciągnąć ro z la tu jący  się 
wóz, K ry s ta  więc m usia ła  raz  po ra z  zsu­
wać się z siedzenia i iść piechotą. Szła o- 
bok starszego pana, k tó ry  milcząc, poga­
n ia ł konie. K ry s ta  próbow ała go ro zru ­
szać, pogadać z nim, ale po kilku  nieuda- 
łych próbach — zrezygnow ała. K iedyś do­
piero na  jak im ś noclegu dow iedziała się

G A B IN ET FILA TELISTY CZN Y  Kiolee, Bodzentyń- 
ska  26. w ysy ła  bezp łatn ie  cenn ik i, nowości i okazy.

UNIEW AŻNIAM  dowody osobiste, sk radzione w  dm i u 
1 m a ja  w M ag istrac ie  n a  nazw isko Ja d w ig a  raw U -
kowska. zam ieszkała  w J ę d r z e j o w i e ,  ul. K olejow a 30.
1) Dowód osobisty , w ydany  przez M ag is tra t m Je  
d rzejow a z ro k u  1940. 2. Dowod osobisty , w ydany
■przea S tarostw o W ilejstoie z 192- r.____________ -

UNIEW AŻNIAM  św iadectw o szkolne 4-ech oddzia­
łów szkoły p o w s z e c h n e j ,  w ydane w P iaskach , pow. 
Jędrzejów , n a  nazw isko Jo z e t L asak .

Oid żony lekarza, że s trac ił on jedynego sy ­
na  pa  froncie, po k tó rym  zostało m u tro je  
w n u czą t Synow a gdzieś zagub iła  się pod­
czas ucieczki i te raz  w raca li do swego do­
m u pod Częstochową w ciężkim  sm utku.

T eraz K ry s ta  zrozum iała uporczyw e m il­
czenie starszego  pana. I  już  nie próbow ała 
go rozruszać. N ajw yżej spojrzen iem  lup 
ruchem  ręk i daw ała m u do poznania, ze i 
ona należy do wielkiej rodziny  skrzyw dzo­
nych przez los.

Jech a ła  więc K ry sta , a le  po k ilku  dniach 
doszła do przekonania, że w łaściw ie pie 
wie, gdzie m a sie  udać. M atka um arła , o j­
ciec — niewiadom o gdzie? Dom spalony i 
zniszczony. P ozosta ła  sam a na  świecie i 
nie w iedziała, do kogo zwrócić się o po- 
moc.

I  w tedy przypom niała sobie, że w K ra ­
kowie posiada daleką rodzinę. P am ięta , 
ja k  przed la ty  by ła  raz  z m a tk ą  z w izytą 
i bardzo się je j tam  podobało. Ludzie byli 
gościnni, serdeczni. W  pam ięci je j na zaw; 
sze u tkw iły  czekoladki i cukierk i, k torem i 
ją  częstowano. I  nag le odżyła w niej tę ­
skno ta  za domem rodzinnym , za kątem  — 
gdzieby się  m ożna spokojnie do snu u ło ­
żyć. Za ciepłem  m atczynej ręki. głaszczą­
cej zw ichrzoną czuprynę na  dobranoc. Ale 
to w szystko już  minęlo; .Tuż n igdy  m alka 
nie pogłaszcze je j włosów, nigdy nie u tu li 
na  dobranoc! Kryście zebrało się n a  płaca* 
ale opanow ała się. N ie m ogła robić ze sie ­
bie dziecka, k iedy życie w ym agało  od niej, 
aby była  do jrza łą  kobietą.

Gdy wreszcie przebyli i S an  i W isłę 7-  
K ry s ta  pewnego wieczoru oświadczyła, ze 
m usi odłączyć się od rodziny lekarza  i u- 
dać się w lasnem i drogam i. Nie próbow ano 
je j zatrzym ać. W  oczach lekarza  pojaw iła 
się  na chw ilę jak g d y b y  isk ra  żalu, że ta 
m łoda is to ta  odejdzie od nich, a le  szybko 
zgasła. W spom niał sobie w idocznie młode 
życie swego syna i zapadł z pow rotem  ^  
sw oją tępotę.

(Ciąg dalszy  nastąpi)
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